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Od autora 

Kiedy ukazał się Rok w Polityce ktoś powiedział, że moje cotygodniowe wypowiedzi 
w „Polityce" układają się w interesującą całość. Było to dla mnie dość dziwne, 
gdyż tematy, o których piszę, dylematy, które próbuję rozwiązywać, troski którymi 
z Czytelnikami się: dzielę przynosi samo życie. Dopiero pisząc drugą pięćdziesiątkę 
felietonów do „Polityki" nie byłem w stanie uciec przed myślą, że jest to także 
kolejny fragment kolejnej książki - co nakazywało ułożyć te wypowiedzi w pewien 
logiczny ciąg. jednakże zasadniczo rytm wyznaczają życie, polityka oraz wydarze­
nia, które czasami wyskakują niespodziewanie, jak przysłowiowy Filip z konopi. 

Tak więc, pierwsza część tej książki - druga pięćdziesiątka tekstów dla „Polityki" 
- podyktowana została bardziej przez rytm życia gospodarczego, politycznego 
i dyskusji publicznej wokół poszczególnych spraw. Liczył się też zamysł prezentacji 
różnych wątków programowych wiążących się z realizacją Strategii dla Polski, ze 
sposobem przezwyciężania piętrzących się trudności, z wypracowywaniem i do­
chodzeniem do rozwinięcia tej linii programowej w formie już przyjętego przez 
rząd Pakietu 2000. 

Druga część to próba sprostania wyzwaniom do trudnych rozmów, których 
odbyło się bardzo wiele. Specjalnie nazywam je rozmowami, a nie wywiadami, gdyż 
nie powinno być tajemnicą, że wiele rozmów odbywa się także z mojej inspiracji, 
a nie tylko na życzenie tej czy innej redakcji. Wybór ukazuje spektrum spraw, 
którymi zajmuje się wicepremier ds. gospodarczych i minister finansów. Jak łatwo 
zauważyć spraw tych jest wiele, często od problematyki finansowej czy ekonomicznej 
odległych. Ale większość rozmów w tej części książki dotyczy jednak spraw 
trudnych, skomplikowanych i częstokroć bulwersujących opinię publiczną. Czasami 
przez brak zrozumienia, a czasami dlatego, że narusza się czyjeś interesy po to, 
żeby podporządkować rozwój społeczny i gospodarczy interesom ogólnym. Aby 
sprawy proporcji makroekonomicznych były właściwie potraktowane, aby utrzymać 
linię szybkiego wzrostu ekonomicznego i dalszy postęp w stabilizacji, co z pewnością 
- choć może jeszcze nie przez wszystkich dostrzegane - jest lub będzie korzystne 
w dłuższym okresie. 

Sądzę, że również ten fragment książki układa się w pewną całość, a to czego 
brakuje, dopełni być może trzeci rok w polityce, który już się zaczął, choć nie wiem, 
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Od autora 

kiedy się skończy. Lata w polityce - o czym dzisiaj już wiem - biegnę zupełnie 
inaczej, niż normalne lata życia. Czas polityczny i czas rzeczywisty to zupełnie 
różne pojęcia, to nie tylko dwa lata w polityce, to już dwa lata w polityce. Czasami 
sam się sobie dziwię, co ja w niej jeszcze robię. W tej polityce przz małe „p". 

Część książki „ilustruje" moje pracę i życie... Wnioski, które czytelnik mógłby 
wyprowadzić z przejrzenia tej części, s oczywiście celowo zwichnięte. Zdecydo­
wanie większa część tego, co robię, nie jest afotogeniczna, zdecydowanie więcej czasu 
poświęcam trudnym dysputom politycznym i ekonomicznym, a także licznym 
partnerom zagranicznym, niż artystom czy sportowcom. Jednak kontakty i prag­
nienie uczestniczenia w świecie kultury, a także inicjatywa utworzenia Bankowej 
Fundacji Kultury biorę się z dogłębnego przekonania, iż dwa są filary rozwoju 
narodu: gospodarka i kultura. Dlatego na tyle, na ile jest to możliwe przy obecnym 
stanie finansów publicznych, staram się wspierać inwestowanie w kapitał ludzki, 
rozumiane nie jako proste zwiększenie wydatków z budżetu państwa, lecz jako 
rozwijanie inicjatyw w pozyskiwaniu źródeł pozabudżetowych poprzez stosowanie 
określonych motywacji podatkowych. 

Cotygodniowego pisania do „Polityki" odradzało mi swego czasu kilku najbliż­
szych współpracowników. Byłem i jestem innego zdania i do tej pory napisałem 
sto razy. Zdecydowałem się, choć jest to wysiłek wymagajęcy kolosalnej dyscypliny. 
Traktuję go bowiem nie jako pisaninę, lecz jako formę dialogu pomiędzy osobę, na 
barki której złożono duże odpowiedzialność za stan i rozwój polskiej gospodarki 
oraz finansów publicznych, a tymi, którzy biorę „Politykę" do ręki. Wiem, że jest 
to dialog, że teksty są czytane, co mnie oczywiście cieszy, bo w innym przypadku 
zrezygnowałbym z tego. 

Sam traktuję bardzo poważnie Czytelnika. Nie oferuję gotowych odpowiedzi lecz 
propozycje odpowiedzi, które - jeśli argumentacja jest podzielana - mogę być 
przyjmowane lub nie. Ale wierzę, że tego rodzaju aktywność, jak pisanie do 
„Polityki" nie szkodzi, a wręcz sprzyja sprawie, której staram się służyć: stabilizacji, 
wzrostowi, obniżaniu społecznych kosztów reform i poprawie międzynarodowej 
pozycji polskiej gospodarki. 

Nad Atlantykiem, 1 maja 1996 r. 



Biegnę w dwóch lewych butach... 
Z autorem książki rozmowia Daniel Passent 

Panie Premierze, kiedy rozmawialiśmy przed rokiem, pod hasłem 
Rok w POLITYCE, był pan zdania, że pan do polityki się nie nadaje. 
Czy podtrzymuje pan ten pogląd? 

Tak, miniony rok był najtrudniejszy w moim życiu. 
Ale są wyniki, nikt nie kwestionuje, że gospodarka rozwija się 
bujnie, może więc warto się męczyć? 

Rezultaty są, ale droga do nich niepotrzebnie taka stroma. 
Opozycja jest od tego, żeby utrudniać panu życie. 

Mam na myśli problemy w ramach obozu władzy, wiele z nich 
niepotrzebnie tworzy się w rządzie, na rządowe życzenie. 
Minister finansów musi patrzeć spode łba na ministrów, którzy 
wydają pieniądze. 

Chodzi mi o to, że funkcjonowanie centrum wymaga reformy, a to 
z kolei wymaga czasu. Sposób uprawiania polityki, kultura polityczna 
- to wszystko wymaga zmiany, która nie nastąpi od zaraz. Natomiast 
od razu czuje się, że obecne rezultaty można było osiągnąć mniejszym 
nakładem sił i czasu, nadto że w innych warunkach, przy innej geografii 
interesów politycznych mogłyby być jeszcze lepsze. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Ma pan na myśli parlament czy prezydenta? 
Jedno i drugie. Od kilku miesięcy jest zdecydowanie łatwej kierować 

gospodarką, bo mamy prezydenta, który rozumie co to jest gospodarka, 
a kiedy nie rozumie - to słucha i chce to pojąć. Można nawet liczyć, 
że wyjdzie z inicjatywą ustawodawczą, a nie tylko z wetem. Skraca to 
czas od narodzin koncepcji do realizacji, która przecież wymaga ogrom­
nego wysiłku. 
Dlatego był to najtrudniejszy rok w pańskim życiu? 

Z tych, które przeżyłem, ale zamierzam żyć jeszcze długo. 
Czy nigdy nie ogarnia pana zniechęcenie i nastrój rezygnacji? 

Czasami trudno zachować entuzjazm, kiedy inni wznoszą niepo­
trzebne przeszkody. Dlatego nie trzymam żadnych papierów na 
biurku i mogę odejść w każdej chwili. Piętrzą się trudności, które 
trudno uznać za obiektywne. Nie klęski naturalne ani najazd wrogich 
hord, ale konieczność przezwyciężania oporów wewnątrz układu 
rządzenia. 
Jest ich więcej niż trudności stwarzanych poza tym układem? 

Zdecydowanie. 
Chce pan powiedzieć, że opozycja jest krzykliwa, ale jałowa? 

To pan powiedział. Największym problemem opozycji jest nie to, że 
jest głośna, ale to, że nie ma alternatywnego programu, obejmującego 
całość gospodarki. 
Mówi się, że pan realizuje program opozycji, jedyny możliwy w na­
szych warunkach. 

Strategia dla Polski, Pakiet 2000 i opracowywane przez nas programy 
węzłowe były przez opozycję zaciekle krytykowane. Chociaż po stronie 
opozycji również rodzą się idee warte wykorzystania. Mądrość polega 
na tym, aby otaczać się mądrymi ludźmi i korzystać z ich rozumu. 
Staram się takimi właśnie otaczać. 
W parlamencie też są mądrzy ludzie. 

Oczywiście, ale zdecydowanie nadużywane są pytania poselskie, 
interpelacje i rezolucje. Przy czym nie chodzi o to, aby naciskać na rząd, 
by lepiej pracował, tylko żeby zdobyć punkty polityczne. Panuje złość, 
że rządzący układ polityczny - wobec którego sam bywam krytyczny 
- potrafi rozwiązywać pewne sprawy. Liczą się wyniki: produkcja 
rośnie, inflacja spada, kapitał zagraniczny napływa. Fakty są twarde 
i nie sposób z nimi dyskutować. Działają jednak mechanizmy zdolne 
rozmontować i zakłócić reformy i politykę gospodarczą. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Jakie to są mechanizmy: naciski populistyczne, obawa przed niepo­
pularnymi decyzjami? 

Różne. Populizm jest silny zarówno w obozie rządzącym, jak i poza 
koalicją. A populizm rodzi populizm; skoro jedni chcą np. uszczęśliwiać 
służbę zdrowia, to drudzy chcą ich w tej dobroci przegonić. Trzeba to 
wyjaśniać, opierać się tym naciskom. Ile czasu zajęła np. zmiana zasad 
waloryzacji rent i emerytur! Prawie pół roku, choć miałem rację - nawet 
reformatorska część opozycji mnie nie poparła, tylko przyjęła zasadę 
- czekaj i patrz. 
Populizm to jedno, a walka polityczna to drugie. 

Politycy nie lubią nie mieć racji. 
Nie tylko politycy, poza tym pan też chyba nie jest wolny od tej 
słabości. 

Ja się nie mądrzę, ja się sto razy zastanawiam zanim np. ogłoszę 
Pakiet 2000, jeśli chcę zyskać dlań poparcie polityczne. 
Jeszcze w przededniu przyjęcia Pakietu przez rząd czytałem w jednej 
z gazet, iż powędruje on do kosza. 

Domyślam się, w której... Tak w ogóle pisać nie należy. Można być 
przeciw, można rozważać szanse, ale do kosza? To m.in. dlatego ten 
drugi rok w polityce oceniam jako najgorszy. Dziennikarze, którzy 
uprawiają politykę, nie są dziennikarzami tylko politykami. 
Narzeka pan na media? 

W żadnym wypadku, szukam w nich sojusznika reform. Chodzi 
mi o to, by nie stwarzały wrażenia, że oni tam na górze wszyscy 
się żrą. Jeżeli np. ministrowie rolnictwa i przekształceń własnościo­
wych toczą spór o prywatyzację sektora tytoniowego i w dodatku 
są z różnych partii politycznych, to nie ma w tym nic gorszącego. 
Rząd stanowi forum, na którym rozważane są różne interesy, dys­
kusja jest jak najbardziej celowa. Ponad 11-godzinna dyskusja nad 
Pakietem 2000 na posiedzeniu rządu jest oznaką zdrowia, a nie cho­
roby. 
Populizm, brak umiejętności rozwiązywania konfliktów, jakie jesz­
cze są hamulce? 

Różne rozumienie interesów. Pojmowanie władzy nie tylko jako 
rządzenia, ale i dzielenia, rozdawania pieniędzy. Nacisk potrzeb, 
często uzasadnionych, nie spotyka się z wystarczającym oporem 
tych ministrów, którzy sądzę nie po to wygrali wybory, żeby roz­
dawać. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Całą tę niewdzięczną rolę zostawiają ministrowi finansów? 
Ostatnio byłem na zjeździe byłych członków ZSP, co chwila ktoś miał 

do mnie podobne pytania: kiedy przestaniesz gnębić służbę zdrowia? 
W ministerstwie mówią, że to ty. Kiedy przestaniesz obcinać wydatki 
na naukę? W Komitecie Badań Naukowych mówią, że to przez ciebie. 
Ministrowie muszą powiedzieć wojsku, policji, służbie zdrowia, że 
trzeba dostosowywać swoje struktury do możliwości, a nie odwrotnie. 
To jest zagrożenie dla transformacji, niejednokrotnie podsycane przez 
opozycję i media. Jeśli temu wtórują ludzie z układu rządzącego, to co 
mają powiedzieć inni? 
Mimo to przetrwał pan na swoim stanowisku dłużej, niż trzej pańscy 
poprzednicy razem. 

Ten czas liczy się inaczej. Moja kadencja upływa w tej trudnej koalicji, 
która jest jak dwa lewe buty, w których muszę biegać. Dla tej koalicji 
nie ma jednak funkcjonalnej alternatywy. 
Może PSL ma bardziej jednorodny elektorat, który ma swój interes 
i stąd jest trudniejszym partnerem. 

Wyższa inflacja nie jest korzystna dla mieszkańców wsi. To około 
1/3 społeczeństwa, która odczuwa dolegliwość inflacji na równi z pozo­
stałymi. Tylko producenci żywności są zainteresowani w szybszej 
zwyżce cen ich produktów, ale na dłuższą metę obraca się to również 
przeciwko mieszkańcom wsi. O to toczę boje z ministrem rolnictwa, 
bo każda zwyżka cen żywności to poważny bodziec inflacyjny. Na 
żywność wydajemy przeciętnie 38-39% budżetu domowego. Mówienie 
o tanich kredytach ma rzekomo obniżyć koszty produkcji. Ale tanie 
kredyty czyim kosztem? - pytam. 

Nie można jednak utrzymywać, że całe PSL jest jednorodne. Od­
wiedziłem już połowę wszystkich województw i mogę powiedzieć, że 
PSL to rozmaite środowiska. To nie tylko partia wiejska, ale również 
partia inteligencji wiejskiej i małomiasteczkowej. Na wsi, podobnie jak 
w całym kraju, panuje duże zróżnicowanie, nie jest tak, że wieś jest 
tylko biedna i trzeba ją wyłącznie wspierać. 
Mimo trudności nie jest pan jednak sam. Popiera pana premier, 
popiera prezydent. 

Premier musi popierać swojego ministra finansów, albo go zmienić. 
A prezydent Kwaśniewski jest człowiekiem odpowiedzialnym. To po­
ważny partner do rozmowy, sojusznik reform, przy zachowaniu dużej 
wrażliwości społecznej. 
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Biegnę w dwóch lewych butach... 

Czy czekają nas wielkie reformy służby zdrowia i ubezpieczeń 
społecznych? 

Pakiet 2000 to przewiduje. Wymaga to jednak - jak całość transfor­
macji - od naszej klasy politycznej woli, wyobraźni, wyjścia poza 
doraźne kalkulacje wyborcze, myślenia o przyszłości kategoriami XXI 
wieku. 
Dziękuję panu za rozmowę. 



Odpowiedzi i pytania 

Pochlebiam sobie, że nie byłoby tej książki, gdyby nie tygodnik „Polityka". Kiedy 
w czerwcu 1994 roku rozpoczynaliśmy w „Polityce" druk cotygodniowych komen­
tarzy wicepremiera i ministra finansów prof. Grzegorza W. Kołodki, mieliśmy 
świadomość - i redakcja, i nowy minister finansów - że podejmujemy się ryzykow­
nego eksperymentu. Gazeta, zawsze ilekroć oddaje swoje łamy czynnemu politykowi, 
ryzykuje, iż będzie wplątana w bieżące rozgrywki, że wystawia swój autorytet na 
pewien hazard, mając niewielki wpływ na treść publikacji. Z kolei, jak łatwo się 
domyśleć, dla urzędującego wicepremiera kłopotliwe jest samo zobowiązanie do 
regularnych, cotygodniowych publikacji, nie mówiąc już o tak oczywistym fakcie, 
że „polityka najbardziej plami atrament". Co napisane, pozostaje, nawet gdy polityk 
zmienia - co dość naturalne - poglądy, oceny, koncepcje, argumenty. 

Nie mnie oceniać, na ile ów wspólny eksperyment się powiódł, ale mam dowody 
na to, iż bilans tej dwuletniej już współpracy Profesora z „Polityką" jest - powiedz­
my - nie gorszy niż wyniki gospodarcze tego dwulecia. 

Felietony-komentarze wicepremiera Kołodki zyskały sobie pokaźne grono wier­
nych odbiorców, co potwierdzają nasze badania czytelnictwa. Wyniki te są wyraźnie 
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powyżej przeciętnej dla tekstów o problematyce gospodarczej. Przez ten czas 
artykuły w „Polityce" stały się także naturalnym punktem odniesienia dla pub-
licystów i analityków oceniających politykę gospodarczą. 

Wreszcie - co widać najlepiej właśnie w tej książce - jest to zupełnie wyjątkowy 
zapis najnowszej historii Polski, dokonany piórem jednego z ważniejszych aktorów 
życia publicznego. Każdy kto zechce przeczytać tę książkę, nawet jeśli co tydzień 
czytał w „Polityce" kolejny felieton Profesora, powinien odkryć, że układają się one 
w wyraźną całość, znakomicie oddającą klimat naszych burzliwych czasów. Jest to 
także zapis osobistych potyczek Autora, uparcie forsującego pewną wizję gospodarki, 
polityki gospodarczej i polityki w ogóle. 

Przez dwa lata i sto artykułów utrzymaliśmy ten sam tytuł cyklu: Odpowiedzi 
i pytania; tytuł zaczerpnięty z bliskiego Profesorowi powiedzonka, że „każda 
odpowiedź ekonomisty jest pytaniem dla polityka". W przypadku Grzegorza W. 
Kołodki, ekonomisty (z wykształcenia) i polityka (z konieczności) ten tytuł publikacji 
wydaje się bardzo na miejscu. 

Jerzy Baczyński 
redaktor naczelny „Polityki" 



Krok po kroku, rok po roku 

Krok po kroku, rok po roku*} 

Z niechęcią odnoszę się do sloganu „powrót do Europy", nie wraca się 
bowiem do miejsca stałego pobytu. Rozumiem intencje autorów takiego 
zwrotu, ale aktywne uczestnictwo w procesie jednoczenia i integracji 
kontynentu to nie powrót, skoro jest się tutaj jako naród przez ponad tysiąc 
lat. 

Gdy kilka lat temu oponowałem przeciwko temu sloganowi, próbowano 
przekonać mnie, że jest on bardzo potrzebny, ponieważ jest to antidotum 
czy też swoista przeciwwaga dla silnej w niektórych kręgach politycznych 
postawy ksenofobicznej i umiłowania polskiego zaścianka. Nawet jeśli tak 
było niegdyś, to z pewnością dzisiaj jest już inaczej. W Polsce jest zdecy­
dowanie mniej tzw. eurosceptyków niż w wielu innych państwach wcho­
dzących w skład Unii Europejskiej. Jest to jedna ze znamiennych cech 
naszego społeczeństwa, która cieszy, ale też powinna zastanawiać. 

Cieszy, ponieważ przekonanie większości z nas, że powinniśmy integ­
rować się z Unią, dowodzi jednoznaczności preferencji nie tylko kulturo­
wych - co do tego bowiem właśnie jako najbardziej centralni Europejczycy 
nie powinniśmy mieć wątpliwości - ale także ustrojowych. I to tak w od­
niesieniu do sfery systemu politycznego, jak i gospodarczego. 

Powinno zastanawiać - gdyż obawiać się można, jaki jest stan rzeczywis­
tej świadomości i znajomości ogromu zadań, których wykonanie stoi przed 
całym polskim społeczeństwem i jego klasą polityczną, zanim będziemy 
mogli przystąpić do Unii Europejskiej. Z pewnością na ten temat mówi się 
dużo, ale czy robi się dostatecznie wiele? 

Kwestia integracji europejskiej, jak i aspiracji rychłego przystąpienia do 
NATO, była jednym z głównych wątków spotkania Komisji USA-Euro-
pa-Polska w Berlinie. Komisję tę tworzy grupa osób z kręgów polskich 
i amerykańskich elit, działających na rzecz wspierania procesu transformacji, 
zwłaszcza integracji europejskiej i łączenia się ze strukturami atlantyckimi. Na 
czele komisji stoi profesor Zbigniew Brzeziński, którego pozycja opiniotwór­
cza na amerykańskiej scenie politycznej jest znacząca i jego działania 
z pewnością służą polskiej sprawie, m.in. poprzez pozyskiwanie wpływo­
wych amerykańskich polityków, intelektualistów, biznesmenów i finansistów. 

*' Tytuły wszystkich felietonów pochodzą od autora. Na łamach „Polityki" niektóre 
zostały zmienione przez redakcję. 
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Odpowiedzi i pytania 

Niektórzy z nich uczestniczyli w berlińskim spotkaniu, na którym przed­
stawiłem osiągnięcia i wyzwania stojące przed nami, głównie w kontekście 
transformacji gospodarczej. 

Wszyscy są świadomi ogromu polskich dokonań w ciągu sześciu lat, 
które minęły od okrągłego stołu, ale nie jestem pewien, czy mają taką 
samą, pełną świadomość ogromu zadań oczekujących nas przed przyję­
ciem do zachodnich instytucji bezpieczeństwa, a zwłaszcza integracji 
gospodarczej. Co prawda jest szansa, że już za rok staniemy się członkiem 
OECD, ale to najłatwiejsza część całego przedsięwzięcia. 

W Berlinie prof. B. Geremek - występując jako przewodniczący sej­
mowej komisji spraw zagranicznych - wyraził pragnienie złowienia złotej 
rybki, która mogłaby spełnić jego życzenie, by choć przez jeden rok 
nie było w Polsce skądinąd tak potrzebnych wyborów. Też bym tak 
chciał i w tym celu jestem nawet gotów zafundować profesorowi Ge­
remkowi wędkę - ponieważ jest wiele złożonych spraw, które trudniej 
rozwiązuje się w ferworze walki wyborczej. Nie ma, co prawda, bez­
pośredniego związku pomiędzy naszymi atlantyckimi i europejskimi aspi­
racjami a akcentami kampanii wyborczej, nikt bowiem z poważnych 
kandydatów nie będzie wzywał do kręcenia kołem historii pod prąd. 
Jest natomiast poważne ryzyko, że wiele kwestii, których rozwiązanie 
jest niezbędne na drodze do Unii Europejskiej, nie zostanie podjętych 
we właściwy sposób ze względu na nieustannie toczące się kampanie 
polityczne. 

Do takich najtrudniejszych zagadnień z pewnością zaliczyć trzeba refor­
mę ubezpieczeń społecznych, z obecnym bowiem ich systemem nasza 
gospodarka nigdy nie stanie się dostatecznie spójna ze strukturami europej­
skimi. Dlatego też dyskutując o kierunkach tych reform (i to w całym 
układzie politycznym, a nie tylko w kręgach obecnie rządzącej koalicji, co 
do czego jesteśmy z prof. B. Geremkiem zgodni) nie można gubić z pola 
widzenia skutków przyjęcia konkretnych rozwiązań dla funkcjonowania 
całej gospodarki i perspektywy jej integracji z Unią Europejską. 

Druga fundamentalna kwestia, która wymaga rozwiązania w ciągu 
następnych kilku lat, dotyczy rolnictwa. Obrazowo powiada się, że w Polsce 
jest tylu rolników, co w całej Unii Europejskiej. Jest w tym nieco przesady, 
ale zarazem jest oczywiste, że przez następne pokolenie - bo jest to proces 
pokoleniowy- na polskiej wsi zajść muszą zmiany podobne jak w Hiszpanii, 
Irlandii czy Portugalii. W ich niedawnej przeszłości dostrzec można zna­
miona naszej przyszłości; przynajmniej w odniesieniu do kwestii rolnej. 
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Krok po kroku, rok po roku 

Same jednak przekształcenia w naszej polityce rolnej nie wystarczą. 
Niezbędna jest zmiana wspólnej polityki rolnej prowadzonej w Unii 
Europejskiej, ponieważ w jej ramy nie da się zmieścić rynków państw 
Europy Środkowej i Wschodniej - w tym rynku największego i najbardziej 
znaczącego, jakim jest nasz rynek. Jest to tym razem wielkie wyzwanie nie 
tylko dla Polski, ale dla wszystkich społeczeństw zachodnioeuropejskich 
i ich elit politycznych. Podobnym wyzwaniem jest reorientacja polityki 
regionalnej, gdyż w jej obecnym wydaniu przystąpienie nowych państw do 
procesu integracji byłoby zbyt kosztowne dla podatników Unii Europejskiej. 
Przy stosowaniu obecnych mechanizmów na przykład Irlandia w swoim 
dochodzie narodowym aż 7 proc. środków uzyskuje z transferów w ramach 
polityki regionalnej. W przyszłości musi to zatem wyglądać odmiennie. 
Integracja europejska powinna być - i będzie - korzystna nie tylko dla 
państw dołączających do tego procesu, ale także dla wszystkich piętnastu 
krajów, które już wchodzą w skład Unii Europejskiej. 

Dzisiaj spotykam się z ministrami finansów i gospodarki tych państw. 
Przedmiotem dyskusji są właśnie wyzwania - a chcę, aby ich świadomość 
istniała po obu stronach - którym trzeba stawić czoło w procesie integracji. 
Okazją ku temu jest opracowanie (zgodnie z ustaleniami z Korfu i z Essen) 
tzw. Białej Księgi. Zawiera ona na kilkuset stronach omówienie problemów 
dotyczących dostosowania rozwiązań prawnych i instytucjonalnych. To 
samo z siebie jest już zadaniem ogromnym, niezależnie od niezbędnych 
dostosowań strukturalnych, bez czego mowy o naszym członkostwie w Unii 
Europejskiej być nie może. 

Trzeba już teraz mieć pełną świadomość, jak wiele pozostaje jeszcze do 
zrobienia. Nie ma czasu na jałowe dyskusje, na pozór dotyczące kompetencji 
w sferze polityki zagranicznej. Czas jest natomiast najwyższy dla wprowa­
dzenia odpowiednich rozwiązań instytucjonalnych służących sprawnemu 
sterowaniu naszymi działaniami na wszystkich obszarach procesu integ­
racji. Krok po kroku, rok po roku trzeba koordynować wiele przedsięwzięć 
i temu właśnie ma służyć Ministerstwo (lub Komitet) Integracji Gos­
podarczej, którego utworzenie planujemy przy okazji reformy centrum 
gospodarczego rządu. 

Wiele z tych wyzwań dyskutowanych jest na początku tego tygodnia 
w Brukseli na konferencji w sprawie przyszłych stosunków między Polską 
a Unią Europejską. Uczestniczy w nich kilku naszych ministrów, prezentując 
zamiary dalszych przedsięwzięć dostosowawczych w zakresie polityki 
rolnej (wicepremier R. Jagieliński), przekształceń własnościowych (minister 
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W. Kaczmarek), infrastrukturalnej (minister B. Liberadzki), handlowej (mi­
nister J. Buchacz) czy też przemysłowej (min. D. Hibner). Biała Księga 
podkreśla także wątki związane z przebudową sektora finansowego, co ma 
szczególne znaczenie dla rozwoju gospodarki rynkowej. 

Takie spotkania i dyskusje są niezbędne. Ale obecnie konieczne jest już 
coś więcej, i o tym rozmawiam z komisarzem Unii Europejskiej, który 
ostatnio gościł w Polsce - Hansem Van Den Broekiem. Otóż coraz pilniejsze 
jest podjęcie trudnych, ale klarownych i jednoznacznych decyzji, zwłaszcza 
dotyczących ubezpieczeń społecznych, kierunków polityki rolnej oraz prze­
ciwdziałania inflacji. Nie ulega wątpliwości, że kluczowe znaczenie z tego 
punktu widzenia będzie miał przyszłoroczny budżet. Powinien on uprze­
dzać niezbędne rozstrzygnięcia i wskazywać na naszą zdolność do roz­
wiązywania problemów, bez których rozwikłania o integracji z Unią Euro­
pejską będzie można tylko mówić. 

Nadchodzący okres jest także decydujący politycznie, ponieważ daje on 
nam szansę wyboru prezydenta, który może - ale przecież nie każdy może, 
a tym bardziej nie musi - wprowadzić Polskę do Unii Europejskiej 
z końcem swojej kadencji, a więc w roku 2000. To jest możliwe, choć 
bardzo trudne. Ale zarazem bardzo potrzebne, nie tylko nam, lecz także 
innym Europejczykom. 

Bruksela, 22 maja 1995 r. 

Hydra 
Z inflacją trzeba walczyć nawet wtedy, kiedy jej nie ma. Jest to konieczne, 
ponieważ sprzeczności interesów ekonomicznych tak się splatają, że ewen­
tualne błędne decyzje co do ich rozwiązywania mogą bardzo szybko 
wywołać procesy inflacyjne. Dlatego też we wszystkich krajach o bardzo 
niskim obecnie poziomie inflacji tak pieczołowicie kontroluje się poziom 
deficytu budżetowego i podaży pieniądza. Wystarczy „chwila nieuwagi" 
i gospodarka może wkroczyć w spiralę inflacyjną, z której wybrnięcie jest 
niekiedy niezwykle trudne. Tak też jest i u nas. Źródła obecnych procesów 
inflacyjnych nie biorą się ani tylko, ani przede wszystkim z decyzji pode­
jmowanych w ostatnim okresie. Polska inflacja - podobnie jak w wielu 
innych transformowanych gospodarkach - ma głębokie strukturalne uwa-

18 




